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N i e  r a z  inż  p o r ó w n y w a n o  d a w n y c h  H e l l e ­
n ó w  z n o w y m i  G r e k a m i ,  a p o m i m o  g ł ę b o k i e j  
o t c h ł a n i  w ie k ó w  i w y p a d k ó w , - j a k  a ich r o z d z i e ­
l a , , s p o s t r z e g a n o  w ich d o b r y c h  j a ko  i w z ł y c h  
p r z y m i o t a c h  w y r a ź n e  p o d o b i e ń s t w o ,  t a k ,  tż nic 
n i e  m o ż e  b yć  s i l n i e j s z y m  d o w o d e m  n i e s k a z i t e l ­
nośc i  m o r a l n e j  n a t u r y  c z ł o w i e k a ,  j a k  1en n a ­
r ó d ,  k t ó r y  n a j w i ę k s z e m u  od da ny » z ep s n c i u ,  z n i e ­
w a ż o n y  , z n i k c z e m n i o n y  , i  w dziejach za p o l i ­
t y c z n i e  n ie i s tn ą c y  o g ł o s z o n y  , . jedną r a z ą  
z n o w u  p o w s t a je ,  a p r z e z  c z y n y  swo je  j ako  i 
w e w n ę t r z n e  n ie z g o d y ,  p r z e z  u m y s ł o w ą  i f i zy ­
c z n ą  p i ę kn o ść  jak i d z i k ie  n a m ię t n o ś c i  s w o j e ,  
p r z e z  p ł o e h o ś ć  j a k  i c h y t r o ś ć  swoją , p o w t a r z a  
n ie j a k o  n a j p ię k n ie j s z e  i n a j g o r s z e  czasy dawn e j  
G r e c y i .  N a s t ę p u j ą c a  h i s t o r y a  w y d a r z o n a  w 
S m y r n i e  w m ie s ią c u  m a j u  r .  b .  p r z y w o d z i  ż y w o  
na p am ię ć  w s p o m n i e n i e  w y p a d k ó w  z a s z ł y c h  
p r ż e d  2500 l a t y ,  a w a lk a  o s łu ż ą c ą  g r e c k ą ,  n i e ­
chaj  n a m  p r z y p o m n i  g n ie w  P e l i d e s a  o u p r o w a ­
dz o n ą  Br iz e id ę .

L a d y  $** k a t o l i c z k a  ze S t a m b u ł u  i z a ś l u b i o ­
n a  k u p c o w i  a n g i e l s k i e m u  ze S m y r n y ,  p r z y ję ła  

^ do  s ł u ż b y  g r e c k ą  d z i e w c z y n ę  r o d e m  z w y s p y  
Ce r i g o .  D z i e w c z y n a  ta b y ł a  m ł o d a  i p i ę k n a ,  
i  p o s i a da ła  w s z y s t k i e  t e  n a t u r a l n e  p o w a b y  j a ­
k i e  l u d o w i  g r e c k i e m u  n a w e t  w n i ż s z y c h  k lą sa c h  
Są w ła ś c iw ń ;  n a d t o  b y ł a  p e ł n a  r o z s ą d k u ,  p o ­
s ł u s z n a  i u cz c i w a ,  i u m i a ł a  so b ie  p o z y s k a ć  z u ­
p e ł n ą  p r z y c h y l n o ś ć  swej p a n i ,  na jm i l s ze j  w 

świecie  ko bie ty .

R o k  1 8 3 1

Tmeresa  p o w o ł a ł y  k j  m ę ż a  n a p o w r ó t  do  
S t a m b u ł u ,  i j uż  b y ł  p o c z y n i ł  w sz e lk ie  p r z y g o ­
t o w a n i a  do  o d p ł y n i e n i a  z c a ł ą  r o d z i n ą  sw oja ,  
k i e d y  j e d n e g o  dn ia  p i ę k n a  C e n g o t k a ,  z a w i a d o ­
m i w s z y  daw nie j  j e szcze  p a n i ą  swoję  o p r z e ś l a ­
d o w a n ia c h  jej k r e w n y c h ,  n a r z u c a j ą c y c h  jej m ę ­
ża k t ó r e g o  n ie  k o c h a ł a ,  r z u c i ł a  się p r z e d  m ą  
n a  k o l a n a ,  i ze  ł z a m i ,  z n a j w i ę k s z e *  w z r u s z e ­
n ie m  z a k l i n a ł a ,  a b y  j ą  z s o b ą  w z i ę ł a  do  S t a m ­
b u ł u  i n i e  d o z w o l i ł a  z m u s z a ć  j ą  do  m a ł ż e ń ­
s tw a ,  k t ó r e m  się b r z y d z i ł a .

K ie d y  L a d y  S** o d m ó w i ł a  z r a z u  jej  p r o ś b i e ,  
m ł o d a  G r e c z y n k a  o d d a ł a  s i ę  n a j o k r o p n i e j s z e j  
r o z p a c z y ;  r o z d z i e r a ł a  p ię k n ą  t w a r z  s w o j ą ,  w y ­
ry w a ł a  ' sob ie  w ł o s y  i z a p r z y s i e g a ł a  się n a  B o-  

. ga  i w s z y s t k o  co jej m o g ł o  b y ć  n a j m i l s z e * ,  
Że r z u c i  sio w m o r z e  za o k r ę t e m  , k t ó r y  pa rn ą  
jej z p o r t u  S m y r n e ń s k ie g o .  o d d a l i ,  g d y ż  t e n  
b y ł  j e d y n y  ś r o d e k ,  k t ó r y m b y  z n i e n a w i d z o n e g o  
p r z y m u s u  u n i k n ą ć  m o g ł a .  ■

L a d y  S** u c z y n i ł a  nn reś c i e  to ,  c o b y  k a ż d a  c z u ­
ł a  pat i i  w jej mie jkcu b y ł a  z r o b i ł a ,  i p r z y r z e ­
k ł a  za z e z w o l e n i e m  m ę ż a  s w e g o ,  p ię kn e j  K a-  
l i n k o , —  t a k  się n a z y w a ł a  t a  d z i e w c z y n a , —  że 
ją do s t o l i c y  p a ń s t w a  T u r e c k i e g o  z so b ą  w e ­
źmie .  R a d o ś ć  i w d z ię c z n o ś ć  w y n u r z y ł a  m ł o d a  
G r e c z y n k a  z rówęnie g w a ł t o w n e m  w z r u s z e n i e m ,  
j a k  p i i r w e j  z g r y z o t ę  swoją ;  śc i s ka ła  ręcw i n o ­
gi  swej pani ,  i p r z y s i ę g ł a  że  do  o s t a t n i e g o  tc l iu  
życ ia  swego  z p r z y w i ą z a n i e m  i p o s ł u s z e ń s t w e m  
w ie r n ą  jej p o z o s ta n i e .

Ż y v y a  A n g i e l k a  l u b  N ie u n k a  p r z y  p o d o b n e j  
oko l i czn oś c i  t y c h  s a m y c h  m o ż e  u ż y ł a b y  w y r a -  
zó w ,  t o ż  sa mo  ob ja .wi ł a by  w z r u s z e n i e ,  ale po-



wuo niższą ok aza ła b y  się od p ięknej  Ce r ig o tk i  
w burz l iwej  popędl iwości ,  i j eżel i  rzec  mogę ,  w 
m i ł e j  namię tności .  W  czasie d łu g ie g o  mego p o ­
b y t u  na  Wschodzie  m ia łe m  nie raz sposob nos e  
siważać n a m ię tn y  ża r  w sercach G re c z y n e k .  W i ­
dz ia łem g w a ł t o w n y  ich żal,  sza loną  rozpacz  i 
n a g ł e  prze jście do n ieogran iczonej  radośc i  i n a ­
dziei; a we  wszys tk ich  tyc h  s topniowaniach  m o ­
cno z d u m ie w a łe m  się n ad  ż y w o ś c i ą ,  j aką  sei-  
ce greckie  p a ł a ć  m oże ,  lubo  p o z n a ł e m  także  
n a r ó d  p o łu d n io w y c h  . W ło c h  i Sycyl i i ,  k t ó r e m u  
n ik t  f leg my  nie zarzuc i .  P r z y  wsz e lk im  jednak  
w y b u c h u  ich namię tnośc i ,  p las tycz na ,  albo,  że 
innego  użyję wyrazu ,  klasyczna p iękność  w ka- 
ż dem  poruszeniu ,  w każdej  pos tawie ,  szczegól ­
n ie  m n i e  zachwycała .  Najpo sp ol i t s zem okaza ­
n i em  żalu  b y ł o  wzniesienie z a ł a m a n y c h  r ą k  nad
g ł o w ą  i zachowanie  tej pos tawy,  tak  właśnie ,  
j a k  na  d a w ny ch pomnikach  i u rn ach  widz imy 
w y o b ra ż o n e  kobie ty  pr zy  obchodach p o g r z e b o ­
wych .  W id z ia łem w Sm y rn ie  t ł u m  k obi e t  r o z n o ­
szących  swe żale n ad  śmierc ią  dziecięcia,  w gie- 
s tach i wyrazach  takich,  że kobie ty  te lubo  b y ł y  z 
pos po l i t ego  g m i n u , silnie mi jednak  p r z y p o ­
m n i a ł y  H o m e r a  i g r eck ich  po e tó w  t r ag icznych;  
a na małe j  wyspie Milo z n a jd ow a łe m  się raz na 
po g rzeb ie ,  k t ó r e m u  nie ty lk o  to w a r z y s z y ł y  wszy­
stkie obrzędy  o jakich nauka  s taroży tności  wspo ­
m in a  , ale n a d to  p łaczące  postacie orszaku  tw o­
r z y ł y  is to tnie  g r u p p y ,  k t ó r e  z d a w a ł y  się być  u- 
t w o r e m  dł ó t a  k lasyczneg o ,  a p o te m  ja k b y  przez 
P r o m e t e u s z a  i sk rą  życia i ru c h u  ożywionemi .  
N ic  m e  za t rze wrażen ia ’, jakie szczegul-  
niej na du sz y  mojej  z r o b i ł y  na jemne  p łaczk i ,  
k t ó r e  pr zed  u w ie ńczone m  kwia tami  pos tępowa­
ł y  c ia łem ,  bi jąc się w p i t n i  i w ło sy  sobie w y ­
rywając;  n a d  wszelkie a to l i  op isy  wznioślejsze 
i czulsze b y ł y  ostatnie chwile,  n im ciało na ł o ­
no  macierzystej  od dano  ziemi  : tu  k r ew ni  p o ­
chwycil i  j eszcze raz  drogi e  zw ło k i  z m a r ł e g o ,  
uściskali  je i p łaka l i—  i zbytk owal i  j ak  Andr om a-  
cha  z p r z e p e łn ie n ia  żalu.

( D alszy  ciąg n a s tą p i) .

UOŚLINO-Z W IERZĘ.

Dziennik i  włosk ie  donoszą,  że w g łę b i  Afry- 
ki  zna leziono z w i e r z ę ,  k t ó r e  jeżeli  nie na leży  
do his tory i  na tura lne j  C hi m er ,  tw o rz y ć  p o w in ­
no przejście z k ró l e s t w a  rośl in  do k io le s t w a  
zwierzą t .  R/zadka ta  i stota ma  byc  p o d o b n a  do 
nakrap i anego  węża.  Wi je się po ziemi,  a w miej­
scu g ł o w y  ma kwia t  d z w o n k o w a t y  , zawiera ją ­
cy w sobie- sok l ipki .  K o m a r y  i i nne  ow ady 
s ło dy czą  jego zwabione ,  wła żą  w te n  k w i a t ,  i 
t amże  więzną ,  poczem kielich się z a m y k a  i z o ­
staje w t y m  stanie,  dopók i  u ł o w io n e  zwierzątka  
zgniecione na  miazgę,  w sok mleczny  się nie za ­
mienia .  Części  n iest rawne ,  jako to: g ł ó w k i  i skrzy-  
d e ł k a o w a d ,  w yr zuc ane  są d o ł e m  d e l ik a tn em i  k a ­
na łami .  Wąż  te n  roś l inny  ma skórę  p o d o b n ą  do l i ­
ś c i , b i a ł e  i miękkie  mięso,  a zamiast  kości  ż ó ł ­
ta w y m  śpikiem n a p e ł n i o n e  chrząstki .  Mieszkań ­
cy  ta m e c z n i  r ob ią  z tego w y b o r n ą  po t r aw ę .

M A R  Q U E S A L  A D R O N A.
(Ciąg  dalszy). *

N a  os ta tn im stopniu  schodów r z e k ł  Gus taw 
do niezna jomej:  Moje imię jes t  Gustaw,  a jakie 
jes t  twoje?

Zmiesza ła  się n a  chwilę.
—  T w o je  imię,  Se gnor a?
—  Karol ina .
W s z e d ł  po tem śmia ło  do sa l i ,  a widząc  p o ­

mieszanie  swojej t o w a r z y s z k i ,  r z e k ł  z l ekkością  
właściwą  F r a n c u z o m  : N o ,  K a r o l i n o , zbliz się 
przecie do tyc h  panów! Nie  z a ru m ie n i ła że ś  się 
wtedy,  k i edy m  cię pie rwszy raz  po imieniu n a ­
zwał. . . .  A  gdy  się Y en te ro  do niej p r z y b l i ż y ł :  
—  O mój Boże,  nie zważajcie na to ,  Panie  V«n- 
te ro ,  ona  się p rzyzwycza i ła  do tego  we P ran- 
cyi . . . .  i od te go to  czasu boi  się swoim z iomk om 
w oczy spoj rzeć,  j ak A7egro jeden ( l i b e r a l i s ta )  
ośmiel i ł  się nazwać  ją J fr a n c e o a d a  (zfrancusz- 
czona  H i s z p a n k a ) , za k t ó r e  tp wyrażenie  bez- 
ws tydnik  pchnięc iem sz ty le tu  p r z y p ła c i ł .

—  Bardzo  do brz e ,  S e g n o r  Cabal le ro  ! z aw o­
ł a ł  D o n  Guarames,  poda jąc rękę  Gustawowi .

—  Jedn akże ,  do da ł  G u s t a w , ja k o  c h i rur g  i
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F r a n c u z ,  w y le c z y łe m  go w k i l k u  dniach.  S ta ło  
się to  w Fi gue ra s .  J e g o m o ś ć  t e n  nazywa s i c. 
Józef  M a ry a  F e r r e r .  -  N o ,  moja  g łup ia  k o ­
b ie tko ,  m ó w i ł  dalej,  uśc isnąwszy Karo l inę i p o ­
sadziwszy j ą  n a  S t o ł k u , - p o k a z  przec ie  t y m  p a ­
n o m ,  że równie jestes  d o b r ą  H is z p a n k ą ,  j ak  ja 
d o b r y m  F r a n c u z e m .

T u  n iezna joma rz u c i ł a  na schody t a k  w y r a ­
źnie mówiące  spojrzenie,  j a k b y  na jdobi tniej sze 
s łowa,  poc zem z cicha r z e k ł a  do Gus tawa:
W iesz  ko ch an y  Gustawie,  żeśmy naszego p rzy ja ­
ciela u m ie ra ją ceg o  na  górze zostawili .

  Umierającego!  z a w o ł a ł  Gustaw. . . .  A ja ci
m ów ię ,  że mu  nie g roz i  ż a d n e  n i eb ezpie czeń­
stwo.

Zd awa ło  się te raz ,  że K aro l in a  więcej o b a w i a ­
ł a  się j eszcze p r z y t r z y m a n ia  niż śmierc i  męża  
swego: mówię  męża ,  bo Gus taw nie w ą t p i ł  juz,  
że to b y ł  mąż  to warz ysz ki  jego.

—  O to  dla Pan i  dz iecka ,  —  rz e k ł a  \ e n t e r a ,  
k ie dy  wszyscy a n a w e t  A r r i e r o  zasiedli  do s to­
ł u ,  w s k a z u j ą c  n a  pe w ie n  rodzaj  c iasta  c u k r o ­
wego w sm a k u  pod o b n eg o  do b iszkoptu  saba u­
dzkiego (zucarilla  czyli  cizucarilla), i na wiel­
ką  fi l iżankę świeżego mleka .

—  Dziękuję  wam,  Seg no ra ,  odpowiedz ia ła K a­
ro lina , a l ekki  uśmiec h  ■wkradł się na  jej u- 
sta.

—  T e r a z , —  r z e k ł  Y en te ro ,  us łużyw szy  swoim 
gościom,  i b io rąc  w usta p ie rwszy  kaw ałe k  mię. 
sa,—  opowiedzcie na m ,  jakeście ty ch  ł o t r ó w  ze 
świata zgładzi l i .

—  Chętn ie ,  o d p a r ł  Gustaw; ale m u s im y  t a k ­
że pójść pogrzebać  zab i tych  i sprowadz ić  p o ­
jazd p o cz to w y z rzeczami. ;  J a b y m  sam po- 
szedł ,  gdy b y .  . . .

—  Nie,  p r z e r w a ł  m u  D o n  Gua rame s ,  ja pój ­
dę, ja , chociaż tak  s t a ry  jestem , z Pedr i l l em 
\ ty m rześkim A r r i e r em ,  k t ó r y  jes t  m o im  p r z y ­
jacielem,  lubo  już  n ieco  ex a l ta d o  ( z e s t a r z a ły  
Liberal is ta ) ;  a jak on  się wmiesza. . . .  P a n  m u ­
sisz tu pozos tać i mieć s ta ran ie  o swoim r a n ­
nym . . . .

—  Ja g o tów  je s t em  zastąp ić  P a n a  p r z y  cho­
r y m ,  S e g n o r F r a n c e s e ,  r z e k ł  b r a t  Izydor .

Gus taw sk ło n ie n ie m  g ł o w y  p o d z i ę k o w a ł  D o ­
minik ano w i.

_  D w a  moje m u ł y  są do  u s ł u g  j e g o ,  r z e k ł
A r r i e r o ,  ale p r z y s łu g a  ta  jest ty lk o  dla  mę ża  
pięknej  H iszpanki ,  m e  zaś dla F r a n c u z a .

L  Niech  i t a k  będz ie  ! o d p a r ł  Ve nt c ro ;  a t e ­
r a z  zaczynaj  opow iadać ,  Segno to .

Gus taw o d s u n ą ł  t alerz z p rz ed  siebie i z a b r a ł

g ł o s :  .
_  Wyjecha l i ś my * S o ls o n y  o godz in ie  2 po

p o łu d n iu  w dosyć  z ł y m  pojeźdz ie  p o c z to w y m ,  
do k tó reg o  za p rz ężo ne  b y ł y  d w a  m u ły  . k o n j e -  
den.  Ja,  S e g n o r a  i jeden Dominik anin . . . .  sie­
dz ie l i śmy w s a m y m  powozie.

T u  z a k o n n i k  g łę boki e  w y d a ł  westchnienie,  a 
Gus t aw  p r z e r w a ł  s w o j e  o p o w ia d a n ie ,  sądząc
Że u s ł y s z y  mowę p o g r z e b o w ą ,  i do pi e ro  po 
dwóch lub  t rzech  m in ut ach ,  c i ągną ł  dalej swoją 

re lacyą .
  yy Ro tu n d zi e  siedział  m ł o d y  s tuden t  z s e ­

willi, i dwóch ż a n d a rm ó w  gó rn y c h ,  k t ó r z y  na  
gran icy  p r z y ł ą c z y l i  się do pojazdu  w celu t o ­
warzyszenia m u  aż do B a r c e l l o n y  Ł a t w o
się do my śl i ć  możecie,  że ten  młodz ien iec  p r a ­
g n ą ł  m o c n o  a w a n t u r y  jakiej z rozbó jn ik am i ,  
a ja sam b y ł b y m  może  o tern p o m yś la ł ,  g d y ­
by mię  b y ł  los na  jego pos tawi ł  miejscu: bo cz ło- ,  
wiek  śm ia ły  woli um rz eć  s tojący,  niż siedzą-1 
cy (*) i woli u t rac ić  życie z r ą k  ro z b ó jn ik ó w , |  
niż być  zam ęczonym  przez  ludzi  uczciwych.

—  Pon ieważ  m u ł y  nasze  b y ł y  bardzo  s t rudzone 
u jecha l i śmy w godzinę  t y l k o  i  milę,  i j u ż b y ł j  
godz ina  O z  w ie c z o ra ,  k i edy śm y  p r z y b y l i  dc 
m u ra w y  In I lo rc a  de Torct.
 Demonio  / . z a w o ł a ł  A rr ie ro ,  już ja się t e m u  ni«

dziwię; b y ł a  to  b a nd a  F i l ip a .
Ka ro l ina  t r zyma jąc  szklankę  w r ę k u  upuściła

(*) W  H iszpan i i  skazanych  na  śmierć , sadza ją  na  d r e j  
w n ianym  s to ł k u  z p o ręczam i ,  a sz ruba  h o ry z o n ta ln ie  śc isk ; l  
im  g a rd ło  i t y ®  sp o s o b em  u d u sz ą .



j ą  p r z y  ty c h  wyrazach  na  ta lerz ,  t a k  że się s t ł u ­
k ł a .

—  Da l ib óg ,  r z e k ł  Gus taw  śmiejąc się, k o b ie ­
ta  ta  zawsze się lęka,  —  U c hw yc i ł  po tem rękę 
Ka ro l in y  i juz jej n ie  wy puśc i ł ,  sądząc że t y l ­
k o  w p rz y to m n o śc i  F i l ipa  może na  jej śmiałość 
l-iczyć.

—  Nie  wiem co się to  ma znaczyć z t y m  F i ­
l ipem,  i nie chcę ja t a k ż e  mieć zaszczytu , p o ­
znać  go; ale czy to z jego bandy czy też  z i n ­
nej  wylec ia ła  do nas kula , właśnie gdy śm y  koło 
mi e d z y  przejeżdżal i ;  woźnica s p a d ł  zaraz z ko ­
nia , k t ó r eg o  jeden  z tych  pa nó w  uchwyc i ł  za 
cugle i w s t r z y m a ł .  Ja mia łem dwa pistó- 
l e ty  , z j ednego  wys t rze l i ł em do ro zb ó jn i ­
k a ,  k t ó r y  też n a ty chm ia s t  u p a d ł  p r z y  k o n i u ,  
aby  juz  więcej nie powstać .  Pojazd pocz towy 
c iąg le  jednak s ta ł  jeszcze Za t rz ym any,  a w tem 
u j r z a łe m  szesciu m ę żczyz n  wy chodzących z 
ścieszki i z wymie rzone mi  ka rab inami  zbliżają-'  
cych się ku  nam.  Po zw ol i l i śm y im przys tąp ić
0 10 k r o k ó w  , póczem za kon nik  d a ł  ognia 
ze  swoich dwóch pis toletów, a ja z mojego d r u ­
giego.  Jeden  z nich zos ta ł  zabi ty  a drugi  
r a n i o n y  w nogę ,  t ak  że obadwaj upadl i  na z ie ­
mię,  Czterej zaś inni  powi ta l i  nas cz te rema k u ­
lami ,  z k t ó r y c h  dwie p rz esz ył y  poduszki  p o ­
jazdowe ,  p r ze le c ia ły  1uż nad saun  mi głow ami 
naszemi  i z a b i ły  obu dw óoh mułów.

—  A S e g n o ra, p r z e r w a ł  handla rz  m uł ów .
—  O !  o d p a r ł  G u s t a w ,  S e g n o r a  musia ła  z

1 dz ieckiem swojem zająć miejsce przy  nogach 
n a s z y c h ,  gdzie przez  f a r tuc h  sk ó rzany  od  po ­
jazdu zas łon ion ą  była .  By l ib yś my  jednak  m o ­
że nie  uszli ich p ięknych  r ą c z e k ,  bo  obadwaj 
;i panowie  mieli  nab i te  p is tole ty ,  g d yby  ż an­
darmi i s t u d e n t  nie byl i  im z ty ł u  zaszli,  p rzez 
jo ja mia łem dosyć  czasu wyskoc zyć  z zakon­
nikiem z po jazdu  wtenczas  kiedy- oni s i ę  ku 
ta mtym obróc il i .  Uzbro jen i  p is to le tami  po le ­
głych,  ud e rz y l i śm y  więc na  tych  cz te rech  ło-  
rów z bo ku .  Nieszczęściem jednak  to warzysze  
asi polegl i ,  nie zabiwszy ty lk o  jednego  z tych
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panów,  k t ó r z y  w’ tej chwili  obróc il i  się ku  
n am  k ie d y śm y  s t r z a ł y  puścili ;  jeden ty l ko  zo­
s t a ł  t r a f iony ,  choc iażeśmy ty l ko  o 4 kroki  od 
siebie byl i  odlegli .  A ponieważ także  i mój za­
k o n n ik  w sekundę  potem p a d ł  bez  duszy  na 
ziemię , sam. ,więc mia łem do czynienia z d w o ­
ma,  z k tó ryc h  jeden ,  j ak  sądzę,  nacze ln ik  ban-
d y ......

—  Mały ,  b r u n e t ,  b lad y  na  t w a rz y ,  nie lak ? 
z a w o ła ł  A r r i e ro .

—  T a k  j e s t ,  odpowiedz ia ł  Gustaw.
f o  d jabe lek . ,  k t ó r y  wielkie ma szczęście,  

d o d a ł  Arrieąo.
—  Powiedz r acze j ,  że je m i a ł ,  odpow ie­

dz ia ł  G u s t a w , pon ieważ  sz ty letem pow al i łem 
go na z iemi ę ,  i w ą tp ię ,  aby się jeszcze Z niej 
podniós ł ,  chy ba  dla tego,  aby  zaraz  do g r o b u  
w s t ą p i ł , ■■••d'rugi spodziewając się tego samego , 
z e m k n ą ł  zostawiwszy na we t  swój karab in .

—  Bogu dzięki! m r u k n ę ł a  Ve nlera .
—  Bogu chw ała!  z a w o ł a ł  Don  Gunratnes .
—  Bra t  Iz y d o r  n ie  pow iedz ia ł  ani s łowa.
—  Da l ib óg ,  -zakonniku,  r z e k ł  Gustaw zn ie ­

c ie rp l iwiony- , i mając  go zawsze na u w a ­
dz e ,  zdaje się, że m a ł o  cię obchodzi  ta kala-  
s t rola ,  w k tóre j  ojciec z waszego za k o n u  życie 
u trąc i ł . '

—  Mylisz się panie ch i r u rg u ,—■ odpowi edz i a ł  
b r a t  I zy d o r  to ne m  spokoj ny m,  k tóry  zupe łn ie  
się nic zgadza ł  z j ego  ognis tem spoj rzeniem,— 
mod l i łem się za ojca k tó r e g o m  u t r a c i ł ............

—  Gustaw r  oz śm ia ł  się i ron icznie.  Z a k o n n ik  
to zważa ł .

—  A po tem, —  m ó w i ł  dalej—  my śla łem t a k i e  
o t e m ,  Że nam nic do tąd nie wspomnia łeś  o swym 
przy jac ie lu,  r a n n y m  na g ó r z e __

—  T o  prawda ,  odpowiedz ia ł  G u s t a w ' . . . .  Ale  
zapewne musieliście się domyśl ić ,  że n im jest 
ów s tudent .

—  Pewno' ,  r z e k ł  V ent e ro .
—  Niezawodnie ,  m ó w i ł  Arr ie ro. .
-— T a k  jest, d o d a ł  b r a t  Izy-dor. -— A że sie­

dz iał  między  V en ter ą  a Gus tawem,  s z e p n ą ł  więc 
temu os ta tn i em u do u c h a :  u Widzisz,  panie chi­
r u rg u ,  ja nie jestem tak p ode j rz l iw ym  jak wcpan!«

—  Dziękuję  z a k o n n ik u ,— m r u k n ą ł  Gustaw p ó ł ­
gębkiem ,  p o ło ż y w s z y  pa lec  na us tach.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i.)


